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B  % _ _ _ _ _ _  J H  El b* h  m .«  m m aRząd podał się do dymisji.
Sejm uchwalił votum nieufności dla ministrów Młodzianow­
skiego i Sujkowskiego. Prowizorjum budżetowe przyjęte w wy­

sokości żądanej przez rząd.
WARSZAWA. 24. września. (Tel. włA  

Na dzisiejszem posiedzeniu sejmu pierwszy 
zabrał głos tow. pos. Moraczewski.

Okres czasu, który upłynął od przewro­
tu majowego wystarcza by zrobić peWien 
bilans działalności obecnego rządu. Nie po­
dejmujemy, wszczętej ‘przez Z. L. N. debaty 
politycznej, uważamy że powinna się odbyć 
w nowym sejmie.

Nie możemy się jednak powstrzymać od 
paru uwag do których zostaliśmy sprowo­
kowani. Słuchając |w|czorajszej mowy pos. 
Zdziocliowskiego czułem, ze jest ona jedną 
obroną praworządności Dzijwjnie jednak 
brzmi ta obrona w ustach zamachowca, któ­
ry w 1919 r. usiłował obalić pierjwjszy rząd. 
polski, strzelał do ministrów' i jwłęził ich 
w ,,Rożvdoju“

Wchodzimy w okres aklyfwjnego bilansu 
płatniczego, w okres zrd;w(nawlaż0nia bu­
dżetu. powinniśmy fw|ięc dojść do stabilizacji 
życia ekonomicznego, jgdyż Wprawdzie nie 
mamy trzeciego warunku, mianowicie peł­
nego p-okrycia kruszcowego, ale obecnie 
staje się wątpliiwlem, czy ten warunek jest 
konieczny, bo w całej Europie jesl brak 
pokrycia.

Z okresem dojścia do aktywnego bilansu 
i zrównoważenia budżetu związaliśmy licz­
ne nasze obietnice, które obecnie przyszedł 
czas realizować. Tjmczaselm stabilizacja na­
szego pieniądza, która istnieje W stosunku 
do dolara, nie istnieje W .stosunku do cen. 
Drożyzna wskazuje na nieustalenie się sto­
sunków gospodarczych i parnego pieniądza1, r 
a to zjawisko żwńlić może i bilans i budżet.J 
Następstwem drożyzny jest konieczność po-! 
prawy bytu pracolwlników państwiolwjycli. Wo­
lelibyśmy obniżkę cen niż podwyżkę płac.

W tyn kierunku nic się jednak nie robi. 
Dlatego też < ciągnięcie przez nas dwóch 'wja- 
runków stabilizacji życia gospodarczego, bez 
wyciągnięcia jednak [Wszystkich koaisckivvien- 
cji spowodować może zaWalenie się ćalej 
roboty.

Przyiczyną wysokości stopy procćntofwiej 
jest brak pieniądza, i tu znowu musimy, 
oskarżyć Bank Polski, który nie spełnił swe- 
Sc obowiązku obrony kursu naszej TWjaluty 
i dlatego musimy krytycznem okiem* patrzeć 
na jego działalność.
. Ostatnie rozporządzenia rządu są szkod­

liwe. rząd bo|wtiem nie ściąga Wszystkich wa­
lut za towary, róW|nież nie zapoczątkował 
nawet ankiety kosztów1, produkcji. Robi to 
wrażenie, że rząd nie chce naW|et tępić dro­
żyzny. A ten brak silnej ręki, brak planu i

obecna polityka gospodarcza rujnuje życie 
gospodarcze i robotnicze.

Rząd zamiast chwycić Bank Polski w! 
silne ręce. zamknąć ob rót obcymi walutami 
Weiwinątrz kraju, p ostęp u je  odwrotnie.

Zgłaszam ponoWnie nasz Iwlniosek odrzu­
cony w komisji o pod|w|yższenie płac pra­
cowników państwowych o 10 proc. Pokrycia, 
ną nie jfcst w1 ;w|yższym poborze podatku ma­
jątkowego.

.Mówca prosi o uchu.sienie wniosku do 
ait. 2 i 5-go oraz o uchwalenie rezolucji 
wzywlającej rząd do zarządzenia jmblieznej 
ankiety naci kosztami produkcji.

Nie mamy zaufania do ministra skarbu i 
do jego polityki wobec drożyzny ani do mi­
nistra przemysłu i handlu; igłoisować bę­
dziemy za przyjęciem prowizorjum bndże- 
towcńn. gdyż uwdżamy je za konieczność 
państwową a róWnież i'dlatego, że nie -chce­
my glosować przeciw! Twórcy przewrotu 
majowego, ale zaslrzegamy się abyśmy przez 
nasze głosowanie za prowiizorjum dawali ja­
kiekolwiek votum ufności rządowy

Następnie przemawiał pos. Bittner z 
Ch. D.. który stwierdza, iż jego stronnictwo! 
zawiodło się na obecnym rządzie, który rzu­
ca] wielkie hasła, ale ic.li nie zrealizował. Co 
do uposażeń pracowników! p a ń s t w  owych, to 
musz ąsię .znaleść oszczędności na podwyż­
kę dla nich jednak bez podnoszenia podat­
ków. Co do płac robotników!, to rząd ma 
do wyboru dWjie drogi: albo powstrzymać 
ceny od Izrównania się ze śiwjiatoWlymi, albo 
doprowadzić zarobki do śiwliato.Wego pozio­
mu. Mówca zgłasza imieniem klubu voUim 
nieufności dla ministra spraw W|etwyi. Za 
prowizorjuin będzie głosoiw[ać.

Pos. Byrka krytykuje ministerstwa spr. 
wieiwin. i oświaty. W spimwie projwizorjuni 
budżetowego inójwjca popiera 'Wniosek kom­
promisowy, aby lv artykule ograniczającym 
sumę wydatkowi do 480 miljonów, a pirzyję- 
tym przez komisję, dodać jjostanowienic, aby 
suma wydalkó.wi w poszczególnych miesią­
cach w każdym razie nie przekraczała sumy 
przewidzianej na dany miesiąc dochodów1.

Pos. Dąibski .(Zw. Chł.) dioniaga się jak 
najszybszego rozpisania wyborófwj oraz jiod1- 
wyższenia płac ‘funkcjo n ar jusz om paxistfw(o- 
wym.

Po przerwie pos. ks. Stankiefwjiciz (Klub 
Białoruski'! oskarża się na ciężkie położe­
nie ludności białoruskiej, Wobec czego klub 
jego* będzie głosował przecilwj prowizorium1.

Pos. Stroński nie widzi |wf tej chwili do-> 
statecznej siły zdolnej do prawfdłolWćgo Wy­

łonienia i utrzymania w siwlem ręku rządu, 
nie zamierza przy głosowaniu' nad obecnen 
prowizorjum stapiać wniosku o yotum nie­
ufność' w stosunku do poszczególnych człon 
ków1 obecnego rządu, prowizorium budże­
towe uznaje za konieczność palisijwlo.wą.

‘Następnie jios. Popiel z N. P. R. ostro 
atakuje rząd, odmawiając mu jakichkolwiek 
zasług. W czasie przemówienia pos. Popieką 
wywiązuje się ostra wymiana słów pomiędzy 
pos. Michalakiem z N. P. B. a pos. Ciszkiem 
z opozycji N. P. R., w której ten ostatni za­
rzuca posłom z N. P. R. branie łapówek

Pos. Wasyńczuk (Ukr.) wypowiada się 
przeciw rządowi, pos ks. Okoń domaga się 
nowych wyborów, wstrzyma się od gloso­
wania. *

Pos. TaraszkieWicz (Biał. H r.) odma|w(ia 
zaufania rządowi.

Zabiega igłos minister, KI ar ner piroisząjp 
o przyjęcie budżetu bez zmian cyfrowych 
w przocijwnym razie rząd po 3-ciem głoso­
waniu Wyciągnie odpowiednie konsekwencje.

Przystąpiono do głosowania. Odrzucono 
wniosek pos. Fiderkiejwjeza o skreślenie art. 
l-:go.

Przy art. 1 przyjęto net wniosek pos. Polakiewicza 
wi rządowem brzmieniu -cyfrę 12,330 tysięcy budżetu dla 
MSWojsk. Art. 2-gi przyjęto w brzmi;niu rządowem, 
odrzucając Iwhiosek tow. MoraiczewSkiego o 10 proc. 
podwyżkę ,płsr pracowników państwowych. Odrzuco­
no szereg innych wnioskową przyjęto skreślenie art. 3.

Pozaiem ,całe prowizorjum przyjęto bez zmian.
O godz. 9.15 odbyło się 3-cie czytanie, w którem 

przyjęto ustawę o prowizorjum.
Przyjęto wniosek Ch. D. o wyrażenie votum nie­

ufności dla min. Sujkowskiego 176 gtosalmi przeciw 
86 i dla min. Młodzianowskiego 155 przeciw 82.

W związku z tą uchwałą zebrała się Rada min., 
na której uchwalono zgłosić dymisję całego gabinetu.

Premier Bartei pojechał na Zamek do Prezydenta, 
by przedłożyć dymisję .rządu.

MIN. ZALESKI O WYBORZE BENESZA DO CADY 
LIGI NAR. •

PRAGA, 24. 9. (Pat.). Nel zapytanie genewskiego 
korespondenta Centra lEuropean Pressa w1 sprawie wy­
boru minisira Benesza! do Rady Ligi Narodów’, minister 
spraw zagranicznych Zaleski oświadczył: Sądzę, iż 
ponowny wybór Dr. Benesza do Rakly jest osobistem 
uznaniem, wyrs&onem przedstawicielowi Czechosłowacji 
za jego działalność. Liga Narodów' oceniła pracę Dr. 
Benesza W ten sposób, że ponownie wybrała czecho­
słowackiego przedstawiciela w celu przedłużenia współ­
pracy Dr. Benesza! w Radzie.

!
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Zdemaskowane cele „opozycji" sejmowej.
Klasa pracująca, która brała wielkL i de­

cydujący udział w przewrocie majgwaM do­
magała się natychmiastowego rozwiązania 
sejmu i rozpisania nowych wyborowi. iWl len 
jedynie sposób można było utrwalić zwy­
cięstwo majowe. 'Niestety nad żądaniem PPS. 
przeszła do porządku w sejmie nietylko re­
akcja chjeiiska. co jest zupełnie zrozumiałe, 
ale i tc> stronnictwa, które stały po stronie 
Piłsudskiego. Wypadki rozgrywające się o- 
becnie na terenie sejmowym dowodzą, jak 
źle się stało, że przez nowe ■Wybory nie oczy­
ściła się atmosfera sejmowa, że sejm nie stał 
się prawdziwem odbiciem poglądólwi i wcli 
społeczeństwa.

I oto jesteśmy świadkami interesującej 
a znamiennej kampanj: na terenie sejmo­
wym. Reakcja pobita w imaju na głoywę coraz 
.bezczelniej występuje W roli obrońcy „pra- 
wa“ i oszczędności. Jej intencje są szyte 
grubemi nićmi. Chce się „odbić'" i przyhspo- 
sobności obalenia rządu wrócić do wpłylwów 
i władzy, by tein łatwiej rnódz dalej Polskę 
obdzierać, uprawiać korupcję i szantaże, tak 
jak to było przed krwawym majem. Obłuda 
reakcji występuje w całej pełni iwi takiem na- 
przykład przemówieniu Ł. mm, Zdzjiechow- 
skiego, który ośmiela się występować jako 
obrońca moralności, on, który dotychczas 
nie zdołał się oczyścić ze Stawianych mu za­
rzutów. lub brać na swój rachunek, na karb 
swoich zasług [dzisiejszą poprawę sytuacji 
gospodarczej ! '

Bardzo trafnie ocenia „Czas11 walkę dzi­
siejszej opozycji, nazywając to walką o oba­
lenie rządu a nie o budżet.

Uchwała komisji budżetowej (za obcię­
ciem budżetu) ma charakter wybitnie de­
monstracyjny. Jest ona polityczną demon­
stracją stronnictw sejmowych przccijwfco rzą 
dowi usiłującemu rządzić nietylko bez nich, 
ale często i przeciwko mm.

Charakter demonstracyjny uchwały ko­
misji podkreślają zresztą dwie okoliczności 
1) odmówienie kredytów" dodatkowych spe­
cjalnie na rzecz wojska, pozostającego w 
ręku marszałka Piłsudskiego; ; 2) zniżenie 
budżetu globalnego na kwartał IV o 34 mi-

ljony. bez wskazania szczegółowych pozycjj, 
klóreby należało lobciąć. Tego rodźaju u- 
ehwała byłaby prawdziwem curiosum w dzie 
dżinie fiskalnej, gdybyśmy nie traktowali jej 
jako uchwały czysto politycznej, mającej 
zmusić rząd do ustąpienia.

„Czas11 demaskuje przewrotność dzisiej­
szych opozycjonistów podnosząc, że hasło 
istotnej oszczędności nie ma z tą kampanją 
nic wspólnego. Jest to tylko pretekst, i po­
zór. Sejmowi naprawdę na oszczędnościach

nie zależy, bo wówczas byłby wiybi ał drogę 
obniżania konkretnych pozycyj. Jestto tylko 
próba walki o autorytet polityczny i tak ją 
należy sądzić, i *

Każde zetknięcie się obecnego; rządu z 
tym sejmem musi doprowadzać dó konfliktu, 
a gdy cnjeno - piast DOCzuje się na si­
łach do przesilenia.

Mści się błąd rządu, że nie szukał opar­
cia w nowej reprezentacji społeczeństwa. 
Tak jak dzisiaj jest — dyskredytuje się sejm 
i osłabia się rząd — a to prowadzi do ja­
kiegoś nihilizmu politycznego.

Hindenburg polecał głosow ać Niemcom  
w  Lidze — przeciw Polsce!

Specjalny korespondent niem. „Socjali­
stycznej Ajencji (prasowej11, omawiając (wy­
bory do Rady Ligi, podniósł między innymi, 
że niemiecka delegacja głosowała

MIMO. SPRZECIWU, PODNIESIONE­
GO PRZEZ PREZYDENTA PAŃSTWA, 

HINDENBURGA
za wyborem Polski do Rady Ligi.

Wobec prób zakwestjo nowa n i a wi arygetd 
ności tej informacji, wspomniana Ajencja 
podaje:

„Urzędownie dotychczas nie zdementowa­
no zasadniczej treści powyższego twierdze-

nia. Wołano w poszczególnych pismach o- 
świadczać „ze stron poinformowanych11, że 
telegraficznie taki sprzeciw HindeńbUrga nie 
został przesłany do Genewy. Jest obojętne, 
czy sprzeciw ten wysłano drogą telegraficzną 
czy listową; faktem jest, że ze strony urzę­
dowej nie zaprzeczono wiadomości o usiło­
waniu Hindenburga Wpłynięcia na delega­
cję niemiecka, ąby glosowała przeciw miej­
scu dla Polski w Radzie. Próby tej nie zrobi 
się niebyłą, jak nie zrobi się niebyłem prze­
słanego przez kanclerza państwa do Genewy 
komentarza o poglądzie Hindenburga od­
nośnie do miejsca dla Polski11.
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O REORGANIZACJĘ WOJEWÓDZTW.
WARSZAWA. 24. września. (A. W.) W pierw­

szych1 dniach października odbędzie się w Warszawie 
zjazd wojewodów, na którym minister spraw wewn. 
p. Młodzianowski omówi plan reorganizacji admini­
stracji wojewódzkiej.

ŻYDZI WRACAJĄ Z PALESTYNY DO ^OLSKI.
WARSZAWA. 24. września. (A. W.) W ostatnich 

czasalch dat się zauważyć masowy powrót żydów z 
Palestyny do Polski. W miesiącu Iipcu wróciło do Pol­
ski 632 żydów,, w miss. sierpniu — 700. Wielu ree 
migrantów idomatga się bezpłatnego powrotu.

PODWYŻSZENIE PODATKÓW OD NIERUCHOMOS- 
t ĆI W WARSZAWIE.

WARSZAWA. 24. września. (A. W.) Celem zró­
wnoważenia budżetu na rok 1927 magistrat warsza 
wsKi wystąpi! do rady miejskiej z wnioskiem o pod­
wyższenie dodatku komunalnego do podatku od nie­
ruchomości z 25 proc. na 50 proc. Podwyżka! ta ma 
dać rocznie 2 i pót mil. zł .

— t n; r —

EPIDEMJA TYFUSU W HANNOWERZE.
HANNOWER, 24. 9. Epidemja tyfusu sroży się tu 

w aa'szym ciągu. Liczba zmarłych dotychczas wynosi 
104, liczba zalchorowań 1730.

m

W. NIEMIROWICZ-DANCZENKO.

BYŁO ICH PIĘCIORO.2u
Z historji powstania w (Weronie.

(Ciąg dalszy).
— Co rozkażecie? — zapytał, wstając, 

najbliższy żołnierz.
Zdawało mu się, że1 podoficer mówił do 

niego.
— N ic!
Stary żołnierz zapukał do drzwi energi­

cznie.
— Wejdź...
Kapitan siedział za stołem ’ Blade świa­

tło leniwie padało na jego siwe Wąsy i zło­
te sznury rozpiętej węgierki.

— To Ran, panie iMelantowicz ?
— Tak. kapitanie.
— Co — wszystko w porządku ?
— W więzieniu — tak... Wi sumieniu — 

nie.. .
Oficer skoczył jak pod uderzeniem bata. 

Chudy, wysoki bliżył się raptownie do żoł­
nierza.

— Aleiautowicz... star> głupcze! czyś ty 
zwarjował ?

Nie, kapitanie., chociaż chciałbym 
zaraz zwarjować... na ehlwlilę!

— Co się stało ?... Poczekaj.., Uspokój 
s ię !... W oczach twoich łzy...

III.
— Kapitanie.. Kiedy mi pod Eylaii za­

bili brata, któregom na własnych rękach 
piastował, nie płakałem.

— Pamiętam. Byliśmy tam razem.

— Kiedy was, kapitanie, raniono, kiedy 
was wyniosłem z piekła bitwy pod Arco, 
myśląc, że już nie żyjecie — nie uroniłem 
ani jednej łzy.

— Dlatego to i pytam ciebie, towarzy­
szu bojowy. Poczekajno, wppjj -wlina!

Stary żołnierz wziął szklankę dó ręki. 
Szkło zadzwoniło kv rękach... Połofwię roz­
lał. ledwie się nie zadławił.

— No?
— Ja tylko co sprawdzałem skazańców
— Uciekł ktokolwiek?
— Dzieci inie uciekają... Aliędzy ińnemi 

jest tam Klara Morelli.
— Poczekaj — ojciec jej — zdlrajca ? 

Uciekł w góry... Pozabijał naszych wńrtołwt- 
ników.

— Tak...
— Dzieci jego były wczoraj sądzone...
— I Klara Alorelli--. Ala dziesięć lat, — 

W tej chwili śpi z lalką w ręki. — zapłakana.
— Więc ?
— I julro rankiem... Klara Alorelli bę­

dzie rozstrzelano
— Nie [może być...'!
— Przeprowadzono ją do wieży skaza­

nych. — Dozorca więzienia ma listę i kopję 
wyroku.

— Nie może być, powtarzam ci ! Jeste­
śmy w’ cudzym, zdradzieckim kraju... — Z 
dziećmi jednak nie walczymy. Ścinamy gło- 
wy powstańców', (wrogów cesarza... A l; cóż 
mają z tern wspólnego dziesięcioletnie dziew­
czynki...

— Oficer przeszedł się po pokoju... — 
Otworzył okno. Wilgoć i chłód szeroką falą 
wpłynęły do wnętrza. Zakołysał się płomień 
świecy. Długie cienie wyrosły na wybielonej ]

ścianie, poczęły się chwiać...
„Słu-u-uchaj11 — spokojnie i smutno —' 

przebiegało z wieży na wieżę...
— Ja dlatego przyszedłem, że pańska 

Mania...
Stary żołnierz spostrzegł na stole list ka­

pitana do jego córeczki.
— Również ma dziesięć lat... I śpi ona 

teraz w ciepłem posłanku — pod blaskiem 
lampki... Ja się boję o nią, kapitanie.

— Dlaczego ?
— My. słowianie, zabobonni jesteśmy.
— Nie rozumiem cię.
— Ażeby czasem ios lub Bóg nie uka­

rał pana przez nią — jeżeli dopuścisz pan, 
żeby się stała taka straszna rzecz

— Dlaczego ty to mówisz?
— Dlatego, że pan może zrobić to sa­

mo — co ja zrobiłem.
— Naprzykład1 ?.
— Ja przekazałem sprawdzenie Nagłowi, 

pan przekaże wartę mnie... Ja przyszedłem, 
do pana... pan pójdzie do generała...

— Czyż ty go nie znasz?... Prędzej da- 
cź.eknsz się współczucia od tej ściany — 
uderzając w niur dłonią, odpowiedział ot.cer.

— Wszystko jedno — zrobi pan, co w 
jego mocy... [My, słowianie, jesteśmy zabo­
bonni... I nademną, i nad panem, i nad ge­
nerałem — jest Bóg... A kiedy prawo milczy 
— Bóg‘|  czyni cuda... Zechce — a ściana 
ta'zapłacze... On w raju uość ma męczenni­
ków. — Jemu wszak niepotrzebna ta dżiCwf 
czynka.

Kapitan wychylił isię za okno... Ciemno 
Tylko gwiazdy slcrzą się na niebie...

(C. d. n.).
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Wierna rządowi opozycja,
Sprawa uposażenia pracowników pań­

stwowych. a do nich naieżą olbrzymie rzesze 
kolejarzy, pocztowców Ltd. jest dzisiaj kwie- 
stją sumienia obywatelskiegio i honoru pań­
stwowego. Nie może na dłuższą metę być 
utrzymywany stan taki, aby państwo popro- 
stu znęcało się nad swymi pracownikami, 
nie wolno bowiem od nikogo żądać pracy, 
gdj się mu nie daje środków do życia.

Dlatego jest słuszna i ma pełne uzasadL 
ni cnie i usprawiedliwienie g)wlałto|w|na kam­
panią przez zrzeszenie tych pracowników pro 
v,ad/ona. Przewijająca się |w! tei akcji myśl 
proklamowania powszechnego strejku pra­
cowników państwowych wyrasta|w[p*ost z ich 
ekonomicznego położenia.

Rząd ip. Bar LI a w tej kwestji idzie śladami 
swego chjeno-Diastowego poprzednika. — 
Wprawdzie usunął ówczesną redukcję po­
borów o 6 proc., ale mimo ustawicznego 
wzrostu drożyzny, ani kroku nie chce uczy­
nić naprzód, a min. skarbu Klarner swą 
odmowę uzasadnia w ten sposób, jak to czy­
nił min. Zdziechowski.

* ' • T-»Ale endecja (zwalcza d!ziś rząd p. Bartla, 
atakuje go nawet zato, po on dodatniego zro­
bi.'Opozycja narodowej demokracji przeciw 
temu rządowi jest zażarta i prowadzona j' st 
tak w prasie, jak w sejmie, Obecne przesi­
lenie polityczne jest w dużej mierze spowo­
dowane tą lendecką opozycją.

Ale prasa endecka chce rozgoryczenie 
pracowników' państwowych /.wródć przeciwi 
rząaowi i pasować się na ich obrońccTyl 
gdy posłowie endeccy są zgodni z rządom 
o ile chodzi o wygłodzenie tych pracowni­
ków. Tutaj zamilkła ich opozycja iWi sj: la- 
wie podwyżki płac są partją wliemą rzą­
dowi i razem z Piastem obalili wniosek tofwi. 
Moroczewskiego, który domagał się 10 proc. 
podwyżki, a pokrycie tego wydatku iw|ska- 
zał w ściąganiu podatku majątkowego.

Ale endecja jest poto w sejmie, aby, bro­
nić kas Lewiatana, a gazety ma na to, aby 
demagogją zasłaniać swe prawdziiwte obli­
cze. Tymi krętymi drogami doprowadzono 
do tego. żc „wśród przyjaciół psy zająca 
zjadły“... ; , j

Czy tuszuje się aferę w monopolu spirytusowym?
■WARSZAWA, 24-go września. (A. W.;. 

Na posiedzeniu rady spirytusowej przewod­
niczący' wiceminister Czechowicz ośjwli adczył, 
że w monopolu spirytusowym nie stwierdzo­
no żadnych nadużyć. Pewne usterki były w 
dziale kredytowym i rachunkowym i miały 
charakter tylko formalny. Wj sprawie tej 
zostanie wydany komunikat.

WARSZAWA, 24-lgo września. (A. W.). 
..Kurjer Polski * omawia nowe staojum afery 
w monopolu spirytusowym i twierdżi, że 
obecnie prowadzi się akcja tuszowania całej 
sprawy i zwalania ;winy na maluczkich oraz

U sterki — n ie  nadużycia ?*‘
pozbywania się niewygodnych. Jako kandy­
data na stanowisko dyrektora departamentu 
monopolu na miejsce p. Kwiatkowskiegb — 
dziennik wymienia sekreLarza komPctu e- 
konomicznego Rady Min. p. Widomskiego.

WARSZAWA, 24-go września. (A. W.). 
Sprawa obsadzęnia stanowiska dyr. mono­
polu spirytusowego pozostaje naoal otwarta. 
Dyr. Lewalski zgodził się na objęcie stanowi­
ska technicznego reorganizatora w mono­
polu spiryt. oconawiając przyjęcia stanowi­
ska dyrektora. |

auta Sfe-S
1 f

Sojusz iządu węgiei sk. z faszystami.
BUDAPESZT. (Ceps.) W budaoeszteriskich kołach 

politycznych mówi się aużo na temat zbliżenia rn,ędzy 
Stronnictwem rządowem a faszysiaim węgierskimi, wy­
stępującymi tu pod nazwą Związku „Obrońców rasy“.

Jak [wiadomo, stronnictwo rządowe pozornie zwal­
c za ło  „obrońców raty'*, w rzeczywistości jednak mię­
dzy obu stronnictwami nie paliowały nigdy zbyt wiel­
kie różnice poglądów. Obecnie, jak się zdaje, między 
przywódcami obu u grup o w cii politycznych zostało o- 
siągnięte porozumienie w którego wyn-;ku „obrońcy

rasy według wszelkiego praw dopodobieństwa w naj­
bliższym czasie przyłączą się do stronnictwa rząao- 
aowego.

Nie ulega żadnej v ątpliwośd, iż faszyści węgier­
scy otrzymają od hr. Bethiena wzamian za czynne po­
pieranie slronnictw-af rządowego, . szereg daleko idą 
cych koncesji, wobec czego grupa „obrońców rafey" 
w przyszłym obozie rządowym odgrywać będzie rolę 
niepoślednią.

wodową, by ponowić zechciała .apel do 
wszystkich przynależnych oo niej ohganiza- 
cyj z prośbą o ustanowienie regularnych 
składek ze istrony ,członków, dla górników  
brytyjskich.

i Cały szereg zawodu wy cli organizacji 
Brylanji przystąpiło do ściągania od człon­
ków swych procentowych w stosunku do 
płacy regularnych wkładek. W ten sposób 
kwota nalpomoc dla górników1 jwlynosi znacz­
nie ponaw miljon funtów szterlingów, do 
czego należy doliczyć jeszcze około ćwierć 
miljona funtów uzyskanych ze składek Ko­
biecego komitetu pomocy,

Klerykalne masony.
Poznański vPostęp“ (dżiennik chadecki) 

pisząc-o „podszywaniu się“ pod Kościół, wly- 
mienia między innemi nazwisko księcia Ja­
nusza Radziwiłła i tak go charakteryzuje i 

„Opinja katolicka była podobną no­
minacją przewodniczącegb zaskoczona, bo 
wiadomo jest powszechnie, że księżę Ja­
nusz Radziwiłł jest przeWodniczym tak zlwL 
.. ko m i t ef u ,p o 1 i tyczn ego‘' w Warszawie, któ­
ry. jak to ogólnie jest znamm, składa się 
z notorycznych masonów, a jego zebra­
nia są kuźnią planów i orjetacji maso 
nerji w Polsce. To jest fakt, którego się 
obalić nie Ida] choćby mu chciano nawet 
przeciwstawić katolicyzm ks. J. Radziwiłła, 
Idónelgo zresztą nie kwestjonujeniy.

Ale poza kanaydaturą maszalka Zjaz­
du przebiły się na Zjeździć inne znamien­
ne tendencje masonerji. Zaliczamy do nich 
próbę stworzenia organu katolickiego, k ó- 
ryby można potem przeciwstawić obozoiwd 
narodowemu.

Nie marny i nie możemy nic mieć 
przeciwko samej idei dziennika katolickie­
go, albo związania w1 unję organizacyj 
Polski katolickiej — Ale znając ludzi i 
widząc ich drogi i metody,,] wyrażamy o- 
bawy bardzo poważne, że ludz.e ci dadzą 

, się łatwo Użyć gotowej do ich intensyjwj- 
nego poparcia masonerji**

Sami byli „swoi1* na zjeździe owym kato­
lickim — i sLała się rzecz tak straszna, że 
przew odnictwo dostało się w1 ręce człowieka- 
narzędzia masonerji, Czyhającej — jak to 
wiadomo z prasy klerykalnej — na zgubę 
Kościoła katolickiego!

Próby walkt z biurokracją.
Każdy, kto miał do czynienia z jakhnkol-1 

viek urzędem wie, z jakiemi trudnościami1 
połączone jest załatwienie najdrobniejszej —i 
choćby sprawy. To też powitać należy z u- 
manieni okólnik min. spraw wewnętrznych 
v sprawie udostępnienia Iwlnoszenia łodań 
jo władz administracyjnych, Minist. przy- 
joniina. ż .udność może wnosić oświadcze- 
iia ustne do protokółu i w tym celu powinni 
jyć wyznaczeni osobni urzędnicy, by peten- 
i  nie kręcili się niepotrzebnie po urzędach;. 
Do podań pisemnych należy wygotować for­

mularze. które winny wydać urzędy komu­
nalne. formularze mają na ceiu uproszczenie 
podań. Wojewodowie Iwlinni do dwu miesięcy 
zdać sprawę ministerstwu, coi zdżiałali lwi 
celu ułatwienia wnoszenia podań i przysłać 
odpowiednie formularze.

Szkoda, że ministerstwo ponadto nie za­
rządziło, by wszelkie podania były załatwia­
ne szybko, bo jak dotychczas lata całe trzeba 
nieraz czekać na jakieś postanowienie sła­
wetnych urzędów naszych.

Pomoc Międzynarodówki dla górników angielskich.
Rada Generalna Brytyjskich związków za- 
aowych otrzymała zndwiu od Międzynaro^ 
*-ki związków zawodowych siedm tysięcy 
hów szterlmgow dla górnikólwl- Między- 
rodówka temsamem w ciągu trzech ty- 
dni wysłała walczącym o byt górnikom) 
‘snaście tysięcy Rintów szterl; ngów — AAfl 
ękczynnem piśmie, wystoisowtanem do se-

J kretarza Międzynarodówki, stwierdza sekre- 
I tarz Rady gener,. brytyjskich związków zajwlo- 
j dowy.ch. że łącznie z górnikami J roazinami 
(tychże, co najmniej trzy mnjótny osób p o ' 
jtrzebują koniecznie pomocy. Wyraziwszy po 

lziękowanie brytyjskich robotników za ofia- 
!ry czynione ula nich przez robotników kon- 
jtynentu. prosi usilnie Międzynarodówkę za-i

Uroczysty głupiec z Doorn
BERLIN, 24. 9. Wilhelm z Doorn jest —- jak wia- 

domo -— manjakiem. Dawniej, za czasów swej „chwa­
ły*. Wygłaszaj bez przerwy mowy o boskiem sw e ni 
posłannictwie, obecnie — gdzie i kiedy tylko może —  
wysyła ieiegramy, mające podtrzymać u byłych podda­
nych wiarę w jego powrót na tron. Ostatnio na ob-. 
chód, urządzony w Norymberdze ku czci poległych 
w wojnie, wysiał nałslępujący telegram:

„Starzy żołnierze frontowi, których bohaterstwo, 
okazane na wszystkich polach bojowych, jest niezapom­
niane, statną znowu w pierwszym, szeregu — jestem 
tego pewny, kiedy nadejozie pora wskrzeszenia mo- 
narehji i cesarstwa. Wilhelm Imperator Rex“.

Tchórz, który nigdy wojsk nie prowadził w bój, 
a na Wieść o pogromie, umkną! jak najszybszym samo­
chodem zagranicę, uniósłszy ze sobą co się tylko dało, 
czeka z niecierpliwością na nową rzeź, jakąby wy­
wołała wojna domowa. Spodziewa się i czeka. Stwier­
dza się jeszcze raz przysłowie, że nadzieja jest matką 
głupich.

Dalsze areszfuwdPia szpiegów 
w  W iln ie.

WARSZAWA. 24. września. (A. W.) Z Wiina do­
noszą że aresztowania w związku z wykryciem afery 
szpiegowskiej, trwają nadal. Aresztowano m. in. kie­
rownika ekspozytury PP. w Głębokiem Wenkę, kiero­
wnika ekspozytury w Wilejce Bałusza i w. in Ogól­
na liczba aresztowanych wynosi 30 osób. Podczas tran­
sportowania aresztowanych Ba tusz zdołał umknąć do 
lasu. Szwadron kawalerji wysłany na poszukiwanie 
zbiega przetrząsnął lak i Bałusza schwytał.
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Z SALI SADOWEJ.

Strzelał do policjanta, gdyż nie miał pieniędzy na piwo.
T o w a r z y s z e ! T o w a r z y s z k i!
Zapowiedziane na niedzielę przed południem 

26-go września

w podwórzu ratuszowem w razie  słoty  
odbędzie się w sali Rady Zw. Zawodowych 

Ossolińskich 10.
Wydział Wyk. Rady Zw. Zawód.

J M o w iu t j  z  d n ia .
Lwów, dnia 25 w rześnia

Nil S-mio MIESIĘCZNYM WIECZORNYM KUR 
SIE ELEKTROTECHNICZNYM urządzanym dla* osób 
pracujących w przemyśle elektrotechnicznym od 1. listo­
pada* przy Państwowej Szkole Przemysłowej we Lwo­
wie jest jeszcze kilkanatście miejsc wolnych. Wpisy 
codziennie od 18 do 20 wprost na oddziele elektro­
technicznym, ul. Snopkowska 1. 47.

PAŃSTWOWY URZĄD d o śREDNICTWA PRACY 
WE LWOWIE — podaje do wiadomości, że praco­
dawcy zatrudniający ponad 5 osób, obowiązani są 
zawiadamiać właściwy Państwowy Urząd Pośrednic­
twa Prądy o każdem wolnem lub nowo obsadzonent 
nrtejscu, lak w odniesieniu do robotników, ja*k i urzę­
dników. Na pracowników umysłowych obowiązek ten 
został rozszerzony Rozp. Min. Pracy z dnia 5. VII. 
1926 ogłoszonym w Dzienniku Ustaw Nr. 93. poz. 542 
z 14. Września b r.

WOJSKOWE ZEBRANIA KONTROLNE W  ROKU 
1926. W  myśl rozkazu MSWojsk. przeprowadzone zo­
staną w1 roku bieżącym następujące raporty i zebrania 
kontrolne: 1) Oficerów rezerwy i pospolitego ruszenia 
oraz byłych urzędników, wojskowych, zwolnionych z 
czynnej służby wojskowej, urodzonych w latałch 1902, 
1898, 1896, 1893, 1892, 1891, 1890, 1889, 1888, 1887, 
1886 188? i 1876, jak również i tych z roczników
1897, 1885, 1881 i 1875, którzy nie stawili się do ra-
portów" kontrolnych w .roku 1925. — 2) Szeregowych 
rezerwy i posp. ruszenia z bronią roczników 1898,
1894, 1893, 1892 i 1891 oraz tych z irocznikówi 1890,
1895, 1896, 1897 i 1901, którzy nie stawili Się do ze­
brań kontrolnych !w r. 1925. — 3) Tycn oficerów z 
roczników 1894, 1895, 1899, 1900 i 1901 oraz Szerego­
wych rezerwy roczników 1899 i 1900, którzy w roku 
1925 i 1926 nie odbyli ćwiczeń w rezerwie i nie sta­
wili się do raportów, wzgl. zebrań kontfolnych.

Rapor y kontrolne oficerów rezerwy i pospolitego 
ruszenia odbędą się 4. listopada 'br. Termin zebrań 
kontrolnych szeregowych rezerwy i pospolitego ru­
szenia, jadoleż szczegółowe postanowienia, dotyczące 
warunków zebrań i raportów, podane zostaną w sto­
sownych obwieszczeniach. <

LEKAęZ ZAPISUJĄCY REWOLWER JAKO... RE­
CEPTĘ Lekarze kolejowi' odnoszą się do chorych pra­
cowników kolej, z meslychenem lekceważeniem lub ka­
rygodną lekkomyślnością. Notujemy na tent miejscu 
fakt ba*rdzo charakterystyczny, zasługujący na potę­
pienie. Do lekarza* chirurga Dr. Grutza zgłosił s;ę ślu­
sarz Warsztatowy Miśków Piotr z prośbą o leczenie 
złamanej nogi. Chorego nie raczył badać sam lekarz, 
a og’ędzin dokonali jego asystent. Na prośbę chorego,1 
ażeby złamaną nogę cg'ądnął sam chirurg Dr. Grutz, 
oglądnął g c , a na prośbę o receptę, oświadczył: jeśli 
panu nie chce się żyć, to niech się pan zastrzeli.

R :c?p'a to balrdzo uproszczona, zdaje się jeanak, 
że za takie leczenie powinno się iść przed kratki są ­
dowe. Pan Dr. Gru Iz przynosi zawodowi lekarskiemu 
duży wstyd i niepotrzebnie ludzi do ogółu lekarzy roz­
gorycza.

W SKRAWIE MASAKRY W KOMISARJACIE P. P 
IV. DZIELNICY przeprowadziła Komenda policji docho­
dzenia, które potwierdziły Dodniesione przez nadze 
pismo zarzu y. W związku z wynikiem śledztwa prze­
niesiono w drodze dyscyplinarnej trzech posterunko- 
kouych ze Lwowa na prowincję, kilku zaś innych u- 
kara.ro grzywnami oraz zagrożono im ostrzejszemi ka­
rami, gdyby fakty bicia aresztantoW powtórzyły się 
w ca s y ti ciągu.

My ('o 'amy, że sprawa masakr po komisarjatach t 
pońcyjnych ni pokoi ogól ludności. Podobne „kary“ nie 
zapo’ i g ią  dalszym wybrykom, dokonywanym, przez 
rozwydrzonych brakiem kontroli osobników.

Pcpołudńiu 2. sierpnia S  r. zjawił się 
w restauracji Leona Weitza jakiś osobnik, 
który zażądał piwa. Gdy przyszło; do pła­
cenia okazało się, że gość ten nie miał pie­
niędzy dla wyrównania rachunku. Gdy po­
częto go naciskać osobnik ów Wyłwlołał awan­
turę, wyjął z kieszeni rewoljwter i począł nim 
grozić obecnym w lokalu. Restaurator, wi­
ązać, iż nie przelewki, wtybidgł na ulicę aby 
odszukać policjanta. Awanturnik nie1 czeka­
jąc przybycia posterunkowego zbiegł wi kie­
runku miasta.

Posterunkowy Zygmunt |Marek powiado­
miony o tełn przez Weitza podążył w ślad za 
awanturnikiem. Ten, ujrzawszy* \v, ul. Pi­
jarów^ że jest ścigany, odwrócił się i wziąw­
szy na jod Marka
STRZELIŁ DO NIEGO Z REWOLWERU. 
Policjant skoczył na bok w ostatniej chwili i 
uszedł śmierci Szaleniec usiłował ponowić 
strzał, lecz rewolwer się zaciął. Wi tej chwili 
przyskoczyli dio ntego przechodzący w po­
bliżu pp. Witek i Starzcwski. Awanturnik 
wyrwał się im z ipąk "wbiegł do bramy por 
bliskiej kamienicy, gdzie przyłożywszy lufę 
rewolweru do skroni usiłował odebrać so­
bie życie. Tu dopadli go wspomniani i ode­

brali broń, poczem policjant odwiózł sza­
leńca dorożką do kornisarj atu.

W śledztwie (ustalono, że był to 21-letni 
LudAvik Petrów, muzykant, karany kilka­
krotnie za kradzieże i gwałt publiczny.

Wczoraj stanął on przed trybunałem są­
du karnego. Dzieje krytycznego dnia Petrów

Erzedstawił w następujący sposób1. Potrze- 
ując wówczas pieniędzy, sprzedał siwe 

skrzypce za dwadzieścia kilka złotych, które 
to pieniądze przetrwonił. Z żalu za skrzyp­
cami i pieniędzmi postanowił poełnić sa­
mobójstwo. W fchodze na :qmehtarz Łycza­
kowski wstąpił do restauracji i tu napisał 
list pożegnalny o matki. Awanturę l strze­
laninę tłumaczył stanem opilstwa. Świadko­
wie zaprzeczyli jednak jakoby Petrów był 
wówczas pijany.

Prokurator ja oskarżyła jg'o o usiłowane 
morderstwo policjanta. Obrońca dr, Szymon 
Weiss wykazał jednak, że W tym Wypadku1 
zachodzi tylko gwałt publiczny. Trybunał 
przychylił się do wywodólwl obńońcy i zasą­
dził P e tr o w a  za gwałt publiczny na 1 rok 
ciężkiego więzienia.

Rozprawie przewodniczył r. Makuch, 
oskarżał *prok. Sobolewski.

Zainkasow at pieniądz*
Leon Biu-gman, Zastępca firmy śląskiej 

N. Łukasika, sprzedał większą ilość mydła 
tej firmy różnylm kupcom, pieniądze zaś za- 
inkasowane w kwocie 4 tys. złotych zatrzy­
mał dla siebie. Poszkodowana firma nie mo­
gąc odebrać swych pieniędzy oskarżyła Berg 
m a n i  o sprzeniewierzenie. Wczoraj na roz-

Należy zmienić zły system, panujący w policji. 
Komisariay P. P. należy znieść, a urzędowanie zapro­
wadzić ja*k Dy to przed wojną, to jest zcentralizować 
w jednej inspekcji. Dość eksperymentów i (mordowania* 
„aresztowanych", którzy nieraz trafem popadną się* w 
ręce umundurowanych zbirów.

PIERWSZY ŚNIEG W GÓRACH. W ostatnim cze*- 
sie niezwykle pochłodniato przy dżdżystej .pogodzie. 
W  Karpatach, w dorzeczu Prutu spadł onegdaj pierw­
szy śnieg.

MORDERSTWO, W nocy, z poniedziałku na wtorek 
zostai zamordowany przy drodze między Synowódz- 
kiem, a Skolem,, z wyglądu gospoda*rz wiejski. Zamor­
dowany piiM na głowie 4 rany od uderzenia tępem 
narzędziem. Zostań zaciągnięty do rowu i przykryty 
sianem. Prócz biletu kolejowego z Koniuchowa* do 
Skotego nic więcej nie posiadał.

ARESZTOWANIE DZIECIOBÓJCZYNI. Policja w 
Winnikach atresztowała tamtejszą mieszkankę 25-letnia 
Stefanię Naumównę, która swe niemowlę zaraz po u- 
rodzeniu udusita i ukryła! pod słomą w stodole. Zwło­
ki odnaleziono i odstatwiono do kóstnjcy celem óglę- 
dzin sądowo-lekarskićh.

NIESZCZĘŚLIWE WYPADKI. Do szpitala* został 
przywieziony Antoni Mazurkiewicz, za*,n. w Nieświeżu 
pod Luckiem, który W czasie wykolejenia* się wagonu 
na kpleji wąskotorowej doznał złamania obu nóg.

Jakób Rothen, kupiec, wyskakując z wozu tram ­
wajowego, będącego w ruchu, upa*dł na bruk i doznał 
licznych onrażeri. Pogotowie rat. udzieliło mu pierw­
szej pomocy.

ZAMACH SAMOBÓJCZY. Emilja S., zatm. przy 
ul. Supinskiego, usiłowała! struć się kwasem solnym. 
Powodem desperackiego kroku były niesnafski rodzinne. 
Pogotowie rat. odwiozło ją do szpitala.

POŚWIĘCIŁA SIĘ ZA AWANTURNIKA. Helena 
Zygmuntowska. za*m. w Zamarstynowie, udaremniła po­
licjantom aresztowanie swegc przyjaciela j Kazimierza 
Szipunarat, który zbiegi w czasie szamotania się Zygrnun 
towskiej z posterunkowym. Osadzono ją zetniast Szpu- 
narai W areszcie. Jest on poszukiwany za zbrodnię 
ciężkiego uszkodzenia ciała.

CZYJE RZECZY? Pod mostem kolejowym' w  Zni-e-’* 
sieniu znaleziono 17. bm. Iłumok, który za*wjprał: 2 
pary butów juchtowych czerwonych, ta*kie same dwie 
pary cza*rne, 12 m, płótna białego, szczotkę ryżową, 
chustkę białą i pled w kraty. Rzeczy te można odebrać 
w Urzędzie śledczym P. P., przy ul. Kazimierzowskiej.

i do własnej Mieszeni.
prawne wyrokujący sędzia r. Benda szewski 
skazał Bergmana na 6 [miesięcy ciężkiego! 
więzienia, przyezem odroczył karę na prze­
ciąg 2 lat. Gdyby fio, tego czasu! Bergman nie 
wyróiwhał dłużnej sumy, bidzie zmuszony/od 
cierpieć tę karę.

• * • t
I — — M

WSTRZĄSAJĄCA TRAGEDJA RODZINNA. W
Chorzepowo, w pow. mięazychodzkim, tamtejszy gos­
podarz Wł. Piątkiewicz oddalił służącą. Żona jego 
sprzeciwiła się ternu i oświa*dczyła, że raczej męża 
wypędzi z domu, niż pozwoli na usunięcie służącej. — 
Piątkiewicz słysząc to, popadł w furję, chwycił żelazny 
klucz francuski, którym zabił zonę, następnie rozbił 
czaszkę teściowi, poczem strzałem rewolwerowym za­
mordował nadbiegłą teściowę, w końcu dwoma strza­
łami pozbawił się życia.

NAPAD NOŻOWNIKA. Stefan Skrzynia* napadł na 
przechodzącą ul. Żółkiewską Władysławę Pasterna- 
kównę i zranił ją nożem. Policja zarządziła areszto­
wanie nożowca*.

WŁAMANIA I KRADZIEŻE. Nieznani osobnicy 
włamali się nocą do lokalu Związku Introligatorów 
przy uy Ossolińskich 1. 10, gdzie po rozbiciu kasy 
ogniotrwałej skradli 15 zł.

Z mieszkania Jana Pietrusa przy ul. Lwowskich 
Dzieci skradziono paltó i jedną marynarkę.

Stanisława Grzebieniowskiego i Karola Suchora- 
ba przytrzymał policjant wczoraj w nocy w1 chwili, gdy 
unosili łup skradziony z resta*uracji Z. Sprjtzera przy 
pl. Akademickim.

Włodzimierza Loluka i Annę Królrkowsitą, zaję­
tych w kawiałrni „Renesans", aresztowano za kradzież 
srebrnego naczynia* na szkodę Bronisława Winnickiego.

—  M i : —

1 3 ^ w y d a w n i c t w .
„WYBÓR NOWEL" wyszedł nakładem Bibljoteki 

Dzieł Wyborowych. Lwów, up Zimorowicza 5. Tom ni­
niejszy ODejmuje szereg wybitnych pisarzy odrębnych' 
narodowości. Indywidualność każdego z nich zaryso­
wuje się mocno w poszczególnych utworach, których 
forma wymaga i wielkiego natężenia uczucia i na- 
mięlnego spojrzenia na życie w jego komedji i dra­
macie.

Komunikat.
X SEK RET AR JAT ZWIĄZKU NIEZALEŻNEJ MŁO­

DZIEŻY SOCJALISTYCZNEJ (akademickiej), urzędu­
je W poniedziałki i środy od 7 — 8 w :ecz. w lokalu 
Rynek 1. 8. I. p.

—:::— (
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Kongres międzynar. stow. polityki socjalnej.
i^OXTREUX, 24. września. (Pat). — 

Obraduje tu kongres międzynar. stow. po­
lityki socjalnej. Reprezentowanych jest 11 
sekcji narodowych. Przedstawicielam; pol­
skich stowarzyszeń polityki socjalnej są Da- 
jszyuskn - Golińska i Wójcicki. Obecni są 
telcgnci różnych rządów. Polskę reprczem 

tuje minister Sokal, i jako rzeczoznawca u- 
bezpieczeń socjalnych Horowitz. Kongres 
zajmować się będzie sprawami sytuacji prasy 
Hej pracowników umysło|w(ych, dalej kontro­
la międzynarodową kredytu i zabezpiecze­
niem przeciw kryzysom ekonomicznym i bez,1 
robociu. Kongres przygotuje także program 
prac celem przedsięwzięcia środków do wal­
ki z bezrobociem. Dyskutowana będizie rów1- 
niez sprawa bardzo, ważna dla Polski prze­

noszenia praw nabytycn z tytułu ubezpiecze­
nia społecznegó w razie opuszczenia przez 
robotnika kraju w którym pracował jąkoteż 
sprawa kwestjonarjusza dla Obliczania kosz­
tów ubezpieczenia społecznego. Kongres zaj­
mować się będzie również sprawozdaniem
0 sytuacji prawnej pracowników1 cudzoziem­
skich.

'Minister Sokal Wręczył prezydjum kon­
gresu opracowany przez polskie minister­
stwo pracy referat o ochronie pracy pracowL 
ników umysłowych, to za/wtodtoWych zrzesze­
niach i sytuacji prawnej i społecznej pra­
cowników umysłowych'. Prezes kongresu1 po­
dziękował ministerstwu za cenny materjał
1 za dowód zainteresowania się tymi spra­
wami.

Katastrofa lotnicza pod Pragą.
Śm ierć 3  lotn ików .

PRAGA 24. września. (Pat). Dwaj lot­
nicy jugosłowiańscy oraz jeden lotnik cze­
chosłowacki zginęli (w następstwie katastrofy, 
jaka wydarzyła się na lotnisku koło Pragi. 
Mianowicie wojskowa eskadra jugosłowiań­
ska. złożona z 5 samolotów, która odbywa 
raid okrężny Białogród — Praga — War­

szawa — Bukareszt, zamierzała dziś rano 
odlccić do Warszawy. Z powodu wiadliAego 
startu, samolot jugosłowiański ,,Breguet 19“ 
zderzył się z samolotem czechosłowackim, 
przyczem oba samololy spadły na ziemię i 
rozstrzaskałv się.

Smutne następstwa 
niewiasty z

Anna Hahirna, mocno podstarzała nie­
wiasta. pędziła spokojny żywot jako służą­
ca u Filipa Weckera, zam. przy ul. Zam­
kniętej 1. 9, Tak było do czasu, gdy poznała 
młodszego od siebie o 21 łat Abrahama Ló- 
wa. który potrafił rozbudżić w drzemiącym 
od dawna serduszku Hahirny dreszcze mi­
łości, Ostatecznie ta zaufana swych chle­
bodawców skorzystała z ich pobytu na let- 
ńi iku. okradła mieszkanie z cenniejszej gar­
deroby i biżuterji i frunęła w świat szero­
ki wraz ze swfym . idieałem“, obciążona spo­
rymi Rumakami łupu. Lów uznał jednak, iż 
'• miększa ilość tobołków jest niejwlygoana w 
f'podróży. To też na Nalewkach w Warsza- 

posprzedawał skradzioną garderobę, 
tutro i część biżuterji. Następnie oboje1 wy-

Niezdrowe stosunki w firmie 
„Ajaks".

^   ̂ tygodni trwa w firmie „Ajaks" strejk, wy­
wołany lekkomyślnością Dyrekcji. Pali Soup er, rajca 
miej: ki, k tó ry  w tej fabryce grat na pierwszych skrzyp­
cach, spekujuje nał głodzie, pozbawionych pracy ro­
botników j sądzi, że w ten sposób pozbędzie się 
ludzi zorganizowanych, stojących w obronie swych 
praw. Przy pomocy usłużnych i o ldańych sobie na- 
jemnikóv chce rekrutować do Fa/bryki takich, którzyby 
pracowali za psie pieniądze.

Przy tej sposobności planuje tai „nowoczesna" fir- 
tna tafcże i inne oszczędności. Solą w oku dyrekcji 
były zawsze świadczenia społeczne, opłaty na rzecz 
Kasy chorych i t. p. Liczą więc teraz na to, że przy 
u z u p e łn ien iu  personatju uda się im i z tych zobowią­
zań wykręcać się sianem.

Wykonawcą Łych brzydkich za  mierzeń Dyrekcji ma 
być p- „inżynier" Szamraijew, Rosjanin, który swoim 
chlebodawcom służy na dwu łaokach. Ten „inżynier" 
został przyjęty kiedyś do fabryki w skromnym chara­
kterze nadzorcy, który dzwonkiem mi a*1 obwieszczać 
zaczynający się i kończący się dzień pracy. '

Ten jegomość, nie piający najmniejszego pojęcia
0 odlewnictwie, rej wodzi w1 fabryce, on ma uzupełniać
1 dobierać persona!.

Pan Szaimrajew pioże w drodze lizuristwa zyskiwać 
taskaWe względy panów z Dyrekcji, nie po trafi jednak 
zmienić stanowiska uświadomionych robotników1.

znajomości leciwe! 
młokosem.

jechali do Krakowa, stąd db Katowic i So­
snowca. gdzie sprzedano resztę biżuterji. W 
końcu zajechano w rodzinne strony Hahirny 
o o Sambora, aby Lu gruchać wi zaciszu

Tymczasem wrócili do Lwowa Wecke- 
rowie, którzy istwierdZiwkzy kradzież kosz- 
lowności i rzeczy, wartości 10 tys. złotych, 
powiadomili o tein policję. Wywiadowcy Ma­
lawski i Lipka, tropiąc za ową parą, po 
wielu tarapatach ujęli ich w Samborze, Go­
tówki jednak przy nich nie znaleziono, gdyż 
uzyskane pieniądze ze sprzedaży łupu zac* 
łałi już przelrwonić. Odebrano tylko od blat- 
nika skradzione futro. Biżuterr nie zdo­
łano jednak odszukać. Wczoraj odstawiono 
aresztowanych do aresztu. SledztWo iw tej 
sprawie trw;a w  laszym ciągu.

Pierwszy numer „fl B. B“
WARSZAWA, 24. 9. (AW). Dziś w godzinach po­

południowych ukazał się pod czerwonym tytułem nowy 
dziennik „ABC". W słowie wstępnem redakcjo pod- 
kresa , że pragnie informować A) aktualnie, B) bezpar 
tyjnia, C) ciekawie, niesłużąc żadnej partji. „ABC" pra­
gnie, uwzględniając interesy społeczne, być organem 
opinji niezależnej.

WARSZAWA, 24. 9. (AW). Omawiając wczorajszy 
nocny komunikat Rady Gabinetowej „ABC" twierdzi, że 
komunikat ten, jałk również wysunięcie sprawy bu­
dżetu na 1-sze miejsce jest tylko listkiem figowym 
ochraniającym (min. oświaty Sujkowskiego. Mjn. Klar- 
ner Idobit targu z posłem Michalskim co do prowizo- 
rjum w wysokości 474 jnilj. zł., jednak Rada Min. 
nie chce uznać praiwe Sejmu do kontroli Rządu i oba­
lania! ministerstw^

SPOTKANIE CHAMBERLAINA Z MUSSOLINIM.
LONDYN,'24. 9. (Pa o). „Westminster Gaizette“ do­

nosi, że spo‘kanie Chamberlaina z Mussolinim nastąpi 
z  początkiem października! ,w Genui.

EGZEKUCJA, KTÓRA DAWNO POWINNA NASTĄ­
PIĆ.

WARSZAWA. 24. września. (A. W.) Wobec pod­
niesienia oen węgla, przez konwencję węglową, mini­
ster skam u Klamer, zarządził energiczną egzekucję 
zaległości podatkowych, od przedsiębiorstw kopalń 
węgla.

Osobliwy delegat.
Szef w arszaw skiego urzędu śledczego  

reprezentantem Polski.
„Głos Prawdy" donosi, iż wmieszany w aferę war­

szawskiego urzędu śjedćzego, komisarz Sonenberg, wy­
jechał jaiko dejegat Polski na wystawę policyjną do 
Berlina, gdzie wygłosi odczyt fachowy o... zwalczaniu 
przestępczości w Warszawie.

To już zakrawa na kpiny — pisze „Głos Praw­
dy1 . Czyż można sobie wyobrazić, że zagranica do­
skonale: poinformowana o istotnym sianie rzeczy przyj­
mie poważnie zwierzenia odczytowe p. Sonenberga? 
Czyż nie zostaną wyśmiane fachowe wywody z dzie­
dziny kryminalistyki człowieka, który na powierzonem 
sobie stanowisku nie chciał, czy n;e umiał patrzeć na 
to, jak bezkarnie rozwija się w samym Urzędzie to 
wszystko, co winno być zwalczane jako przestępstwo ?

Takiego człowieka wysyła się na wystawę za­
graniczną, w charakterze oficjalnego przedstawiciela 
Polski. Przecież jeżeli Komenda Policji nie mogła zna­
leźć już nikogo bardziej odpowiedniego — należało 
raczej zrezygnować z udziału w wystawie, mz ośmie­
szać się w oczach cudzoziemców, posiadających nota 
bene jeaną z lepiej zorganizowanych policji kryminal­
nych. I czyż można się dziwić, że za granica patrząc 
na takie dziwolągi na terenie posunięć personalnych 
W policji, nabiera dziwnego wyobrażenia o polskiej ao 
ministracji państwowej.
m a m m m  Ta— — — — ■ f  «*— — ■

Gen. Charpy we Lwowie
LWÓW, 24 (września. (Pat). Dzisiaj o 

godz. 8‘50 rano przyjechał pociągiem po­
spiesznym z WarszaWy w specjalnym fwlago- 
nie szef francuskiej misji wojskowej lwi Pol­
sce’ gen. Charpy. w towarzystwie majora 
Arciszewskiego. Na dworcu pofwitali gościa 
gen. Thulie komendant garnizonu i dowód- 
icje V dywizji, komendant miasta pułkownik 
IIaudek z referentem bezpieczeństwa, szet 
sztabu D. O. K. VI. pułkownik sztabu gene­
ralnego' Koc, adjutant osobisty D. O. K\ gen. 
Sikorskiego rotmistrz Zamojski, konsul fran 
cuski Vautier.

Po powitaniu generał Charpy udał się 
jdo miasta, by złożyć wizyty wyższym dy­
gnitarzom wojskowym i BjjdfSinym. Generał 
Charpy ma zamiar zwiedzić szczegółowo 
miasto Lwów i powraca jutro o g o d ż .  1 9 ‘4 (j 
pociągiem pospiesznytm do Warszawy.

PRZEL PRZYJAZDEM MARSZ. PIŁSUDSKIEGO DO 
WARSZAWY.

WARSZAWA, 24. 9. (AW). Spodziewają się tu 
przybycia specjaflnego pociągu z Druskiennik, którym 
przybędzie marsz. Piłsudski. P. Marszałka powitają na 
dworcu uroczyście władze rządowe i generafticja. Służ­
bę na łdworcu pełnić będą Balon 36 p. p. oraz szwadron 
szwoleżerów. Natychmiast po przybyciu do stolicy m ar­
szałek Piłsudski odbędzie szereg konferencyj z przed­
stawicielami Rządu.

POWRÓT POR. ORLIŃSKIEGO.
WARSZAWA, 24. 9. (AW). W sobotę popołudniu 

wraca tu por. Orliński, który zostanie uroczyście przy­
witany przez przedstawicieli władz wojskowych, cywil­
nych i  prasy. W  niedzielę odbędzie się konferencja 
i wspólny obiad, w którym Wziąć mają udział również
i lotnicy jugosłowiańscy, przybywający dńia 25. bm. 
do Warszałwy.

GROŹNY BRAK WĘGLA W WARSZAWIE.
WARSZAWA, 24. 9. (AW). Sytuacja węglowa sto­

licy jest bardzo poważna i może się stać groźną, gdyż 
Elektrownia i Gazownia miejska posiadają zapasy za­
ledwie na kilka dni. Przyczyną teoo „raku węgla jest 
zator wagonów na węzłowej stacji w Sosnowcu. Za­
mówionych 3 tys. tonn węgla, mimo uskutecznienia 
wysyłki dnia 9. bm., dotychczaś W arszawa nie otrzij- 
małal

GDAŃSK POD WODĄ.
GDAŃSK, 24. 9. (Pat.). Dziś w południe przeszła 

nad Gdańskiem i okolicą gwałtowna burza, połączona 
z pzęściowem oberwaniem się chmury i silnym gra­
dem. Masy wody, spływającej z okolicznych wzgórz, 
zalały cały szereg ulic, tamując przez dłuższy czas ko­
munikację. '

■»;n—■. : i
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Komunizm niemiecki w rozsypce,
Fronda pod h a słem  „naw rotu do leninizmu**.

W niemieckiej partji komunist cznej wy­
buchło znowu ciężkie przesilenie. Przypomi­
namy sobie, że w zeszłym roku po kolej i wy­
kluczono szeregi przewódiców. Naprzód Ifv\!ana 
Katze wraz z jego grupą, potem teoretyka 
Kazacha wraz z posłem Schwarzem, a fwi 
końcu, wszechpotężną Ruth Kischer z Ma­
słowem. — Nie byłoby w tern nic dlzijwinegjo, 
gdyż te perjodyczne usuwania członków sta­
nowiły także 'i za dawniejszych czasóiw 
wprost istotną ;cechę, działalności bolszewic­
kiej. Ale teraz złączyły się wszystkie grupy 
usuniętych w ten sposób i zmobilizowały 
swoich zwolennikowi z pośród partji, a to 
już przedstawia ruch pojWażny, przenoszący 
siłą swą wszystkie dotychcz as dwie prądy o- 
pozycyjne.

"Hasłem opozycji jest deklaracja, która 
nosi znamienny tytuł: .Wj kwestji rosyjskiej.

Albowiem przesilenie W komunistycznej 
partji niemieckiej jest tylko odbiciem wy­
darzeń nierównie donioślejszych, rozgrywa­
jących się w bolszewickiej Rosji.

W głębokim fermencie, prącym dziś, — 
Ruth Fischer, by stanęła zasadniczo! obok Zi-: 
nowiewa. odziwierciadla się kryzys rosyjskie-’ 
go bolszewizmu, który powstał dokoła tra­
gicznego' zagadnienia, bytu1 państwa rosyj­
skiego. .Wałczy się za Zinowiewem, albo 

sprzeciw M asłowowi: ale poza tymi niesympa­
tycznymi aktorami będącymi na pierwszymi 
planie chodzi o  płacę w fabrykach rosyj­
skich. o procentowy stosunek włości aństfwia 
w Sowietach. Poza wątplifwjenii postaciami 
niemieckiej opozycji stoi niewątpliwa opozy­
cja starych bolszewików) którzy nie mogą 
się pogodzić z dzisiejszym kursem bolszewic­
kiego rządu. !

To właśnie pz-ują rokoszujący komuni­
ści niemieccy; jeśli piszą w odezwie siwo jej i

Zinowjew, który od chlwili założenia ko-, 
m intern u jest jego przewodniczącym, ma 
stać rzekomo na czele frakcji nielegalnej, 
to jeśli wypędza się prezydenta komiternu, 
l cały szereg innych'starych i wypróbowa­
nych bolszewików z Polilbiura i 'wilecze się 
ich w oczach zachwyconej burzuazji, wśród*

radości wszystkich mienszewikólws przez ryn­
sztoki. podczas gdy prasa wszystkich partji 
komunistycznych oblewa ich kubłami po- 
myji — to -musi pociągnąć za sobą najpoważ­
niejsze skutki dla kominternu... Hecę, którą 
urządza się obecnie przeciw ZinowiewóW:. 
uważa każdy politycznie myślący robotnik 
za próbę
LIKWIDACJI KOMINTERNU, JAKO RE­

WOLUCYJNEJ ORGAN iZYC.il 
światowego proletarjatu. Szczególnie kata­
strofalnie musi ńietóda ta odbić się na naszej 
partji. niem. partj. komunistycznej. Nie na­
leży zapomnieć, że list, którym Ruth Ei- 
seher została usuniętą przed rokiem miał 
wrzekomo partję unonnalizować. Skutkami 
jego była zupełna dezorganizacja niem. par-, 
tji komunistycznej.

Odpieramy stanowczo wszelką rewizję 
leninizmu

CHCEMY POWROTU DO LENINA 
do prawdziwego, rzeczywistego, niesfałszo- 
wanego leninizmu.

Odezwę podpisało siedmiuset członkowi 
parji komunistycznej, między innym: posło­
wie Rzeszy, posłowie na sejm itd. Olbrzymia 
liczba łych. którzy wydali ten okrzyk roz­
paczy. niemożliwem czyni rozprawienie się 
z nimi zwyczajną metodą komunistyczną — 
przez ich wykluczenie. Gdyby toi jednak stać 
się miało, parija stanęłaby wooec rozłamu1.

Narazie centrala K. P. Niemiec wyto­
czyła przeciw opozycjonistom — najcięższe 
działa, nazywając deklarację najhaniebniej­
szym dokumentem ąntybolszewicKim. — O 
Masłowie wyraża się z pogardą podnosząc, 
że nikt nie wie, (skąd on się wziął, co robił 
do- listopada r. 1918.

Nie zawadzi dodać, że Masłów był przez 
długie lata jednym z najbardziej miarodaj­
nych przywódców i uznanym teoretykiem 
(szczególnie w kwestii agrarnej) partj, któ­
rego artykuły stanowiły kanony ostatecznej 
mędrośei dla ,,Rothe F,ahne“. dzisiaj lżą­
cej go w n a j or dyn mniejszy sposób.

Z niedoli inwalidów pracy.
Ca ta ustawa o ubezpieczeniu robotników od wy­

padków- jest tak skonstruowaną, że dotknięty nie­
szczęściem robotnik sKazasij jest na skrajną nędzę.

Renty inwalidów pracy, wynoszą bowiem po kilka­
dziesiąt złotych rocznie — a takie „świadczenia" są 
chyba kpinami z nieszczęścia ludzkiego.

Gdy jednak nieszczęśliwy kaleka odważy się ża­
lić na decyzję Zakładu Ubezp. od -wypadków, wówczas 
zaczynał się dian prawdziwa Golgota,

Dla rozstrzygania sporów między ubezpieczonym 
a Zakładem właściwym, jest Sąd rozjemczy, który i- 
stnieje przy Sądzie okręgowym we Lwowie. Otóż 
dla całej Polski istnieje jeden — jedyny senat, który 
ma rozstrzygał: wszystkie z talej Polski zażalenia 
inwalidów prały. Senat ten ma swoje sesje raz na ty­
dzień, obecnie po ferjach: dwa!, razy tygodniowo.

I Pomijamy merytoryczną treść tych wyroków, ate 
j strona musi długimi miesiącami, nieraz dłużej niż rok 

cały wyczekiwać, zanim uzyska termin do pierwszej 
rozprawy.

Obecnie zalega w tym sądzie 377 spraw zeszłoro­
cznych, a z bieżącego roku 580 spraw, czyli razem 
Q57 nieszczęśliwców nie może się nawet doczekać te­
go, by mogli stanąć przed sądam — ' i przynajmniej 
pożalić się. Bo sąd przeważnie oddala żalącego się, 
gdyż Zakład w y k a zu je  u s ta w o w ą  niedopuszczalność 
przekroczenia normy świadczeń.

Zwracakny uwagę kompetentnych czynników- na tę 
karykaturę sądownictwa; nieszczęśliwym inwalidom na­
leży podnieść renty, i zapewnić szybki a Ludzki przewód 
sądowy. (

Z miłgdzyn&irodirweao życia robotniczego.
ROKOWANIA GÓRNIKÓW ANGIELSKICH.

LONDYN, 24. 9. Od przedwczoraj toczą się roko­
wania* delegatów górniczych z rządem. Delegaci roko­
wali z Baidwinem, z rządową komisją węglową, z mi­
nistrem pracy, poczerń zdawali. sprawę z przebiegu 
obrad przed Eqzekukywą Związku górników. W związ­
ku z tqm Baólwin odbył konferencję z właścicielami ko­
palń.

Co do przebiegu obrad obie strony za*chowują 
ścisłą dyskrecję. Pisma burżualzyjne podają, że gór­
nicy przedłożyli .prezydentowi ministrów' nową propozy­
cję odnośnie zlikwidowanie.' konfliktu, a zwłaszcza do­
magają się zwołania nowej konferencji, w której u- 
dziat wzięłyby wszystkie trzy strony zainteresowane.

I p r z e w o d n ic z ą c y  h n g . z w . z a w o d o w y c h .
LONDYN, 24. 9. Nowo wybranaf Rada generalna 

brytyjskich Zw. zawodowych Wybrana prezydentem na 
rok przyszły Jerzego Hicksa. Hicks jest od r. 1921 
generalnym sekretarzem Zw. robotników budowlanych. 
Należy 011 do lewego skrzydła! w Zw*. brytyjskich i był 
corącym zwolennikiem zbliżenia ąGgielsko-rosyjskiego;. 
W ostatnim czakie podobnie jak Purcell ściągnął na 
siebie nieufność komunistów rosyjskich z powodu sta­
nowiska, jakie zająt podczas strejku generalnego.

FIMMEN.
PARYŻ, 24. 9. Międzynarodowy kongres robotni-1 

ków transportowych ostijfce swe posiedzenie poświęcił! 
prawie całkowicie ocenie działalności generalnego se­

kretarza*, Fimmena, któremu z wie]u stron zarzucano- 
tendencje bolszewickie. Przyjęto ostatecznie wniosek, 
aby Egzekutywa* zajęła się zbadaniem podniesionych za­
rzutów', na co Fimmen się zgodził.

Fimmen pozostał nedal generalnym sekretarzem 
Związku. Do Egzekutywy wybrano: Crompa (Angija), 
Doringa (Niemcy), Tomschika (Austrja), Lendjeya (Skan- 
dynawja*) i Bidegareya (Francja).

m ię d z y n a r o d ó w k a  r o b o t n ik ó w  p o c z t o ­
w y c h .

PARYŻ, 24. 9. Kongres Międzynarodówki robotni­
ków pocztowych i telegraficznych przyjął rezolucję 
przeciw dyktaturze. Dalsza uchwała oświadcza, że M ię­
dzynarodówka musi mieć wprawdzie charakter uni­
wersalny, że jednak na razie nie jest wskazane przy­
jęcie Związku rosyjskiego.

K a c y k ,
Sam boi

Przewrót rnajowy, popa*rty przez kiasę robotniczą! 
a w szczególności przez kolejałrzy miał być prze­
strogą dla różnych kałcyków1, którzy zbyt dużo już so- 
t M z w a M i  i gdzie tylko się dato gnębili obywateli,, 
kpiąc z konstytucji i ustaw.

Niestety mimo już 5-cio miesięcznych rządów mi­
nistrów „sanacji moralnej", nic się nie zmieniło w pod­
wórkach pp. stalrostów i innych dygnitarzy, na pro­
wincji. Tak n. p. stalrosta powiatu Samborskiego- p. 
Lenczewski pozwolił sobie skonfiskować afisz nastę­
pującej treści:

„Starainiem oddziałów miejscowych Związków Za­
wodowych, Robotników budowlanych, Pracowników K.- 
ćhor. i Robotników roinycn, odbędzie się dnia 26, 
b. m. 1926, w- sali Miejscowego Koła Związku Ko­
lejarzy przy ul. Lwowskiej Ogólne Zebranie dla ucz­
czenia 25- letniego istnienja Międzynarodówki klaso­
wych związków zawodowych. Każdy ko;ejar|; i ro ­
botnik powinien się jawić. Zrzeszenie Kla*sow-ych Zw, 
Zawodowych w Samborze. “

Naumyślnie powtórzyłem dokła*dną treść, by wska­
zać co już u nais pozwala sobie starosta konfiskować,- 
Gdy tow. Stompe udał się do p . starosty i przedstawił 
mu, że jego zakaż jest zupełnie nieuzasadniony, gdyż' 
afisz nic groźnego nie zawiera. Wówczas p. Lenczew­
ski zażąda*!, by z afisza usunięto słowo „ogólne" 
i umieszczono „członków", czyli, że p. starosta* za­
kazali odbycia ogólnego zebranie i tylko zezwolił ła­
skawie na* zebranie członków.

Pytamy się jakiem prawem p. starosta Lenczewski 
zakazuje odbycia ogólnych zebrań? Postępowanie jest 
całkiem bezpraiwine i Inajzwykiejszą sekaturą kasy  ro­
botniczej. Towarzysz Stompe zgodził się na* poprawkę 
poleconą przez p. starostę, bo już wszelkie przygoto­
wania* do zgromadzenia zostały poczynione, jednak u- 
siępstwo to p. Lenczewskiemu jeszcze nie wystarczyło,- 
i gdy ,mu drukarnia* drugi raz przedłożyła afisz do- 
aprobaty, znowu odmówił, i zakazał drukowania a -  
fisza, mimo, że słowo „ogólne" zostało zastąpione 
słowem „członków" jak tego żądał.

Więcej nie interweniowaliśmy u p. ststrosty, zrezy­
gnowaliśmy z afiszów, niechaj p. starosta będzie spo­
kojny, nasze zgromadzenie będzie i bez afiszów- liczne,- 
zaś iw sprawie zakazu p. starosty Lenczewskiego 
zwrócimy się do naszych posłów, by postarali się, aby 
p. starostę nadczono, co wolno, a czego nie wólnóJ

Z  linia.
W yrok i.

Niedawno sąd w Lubiinie skazał podpalacza na 
karę śmierci. Onegdaij sąd krakowski na podstawie' 
werdyktu sądu przysięgłych skazał chłopa Kazimie­
rza Lisa< na 10 lat ciężkiego więzienia.

Podpalaczami w jednym) i w drugim wypadku byli 
ludzie ciemni, analfabeci, którym nie dano światła 
nauki, których pozbawiono pojęć o etyce i współży­
ciu z bliźnimi.

Na jatką karę wobec takich srogich wyroków na 
ludzi pierwotnych, nieuświadomionych, mespołecznych, 
►asmgują winowaljcy ze sfer uprzywilejowanych, jak 
złodzieje mienia państwowego, b. ministrowie, b. dy­
rektorowie banków okradający najbiedniejszych z gro­
szowych oszczędności, łapownicy, szantażyści i tak 
Jajej i ts*k dalej.

Dziwnemi drogami chadza sprawiedliwość i dzi­
wne są wyroki.... ludzkie.

Czytajcie Dzienmk Ludowy!
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Socjalista K uczki w  rękach oprawców.
(I. I.) Jak wiadomo. Egzekutywa socjali­

stycznej Międzynarodówki robotniczej na o- 
statniem swem posiedzeniu 'wrześniolwiem w 
Zyruchu. wysłała telegram do: tow. Knczina 
do M oskw y, 'gdzie przebywa Iw1 więzieniu.

(Kuczin. który już przed: wojną walczył 
z ‘.ar a tem, pozostał nadal wiernym stronni­
kiem rosyjskiej ;socjalno-demokr. partji ro­
bol niczej i ako taki przed dwoma laty został 
zaaresztowany. Skazano go na dziesięć lat 
więzienia oelkowego, za nieoastępojwlanie od 
przekonań, z czego dwa lata przebył już 
w .,politizolatorze ‘ w Saratofwie, więzieniu 
dla zbrodniarzy politycznych Jego strejk 
głodowy, który trwał 15 dni, poruszył so­
cjalistów wszystkich krajókM Kuczin żądał 
jedymie, by mógł schodzić się z inńymi więź­
niami towarzyszami, w temsamem 'więzieniu 
i by przeniesiono żonę jego, wygnaną dio 
Turkestanu do tego samego miasta, gdzie 
go więziono.

Czeka, spełniając ostatnie.życzenie, prze­
niosła ich oboje do Moskwy i internowńła jwi 
osławionem więzieniu t. zfwl. ,,wetolnętrznym

Ta ..uprzejmość" czeŁ' jest jednak nową 
nikczemno ścią wobec tak ciężko już zmal­
tretowanego towarzysza. Czekiści oświadcza­
ją, że ma się wytoczyć Kuczinowi nowy pro­

ces, Nie wystarcza więc iych 10 lat celko- 
wego więzienia, którego niema już nigdzie 
na świecie; widocznie chce się popełnić (wo­
bec n :"go n o w y  akt terroru, ponieważ ujaiwt 
liii się stosunek jego do Egzekuty S. Mi. R.

Do jakiego szaleństwa dochodzi manja 
prześladowcza, stwierdza mówią Rykowa z 
dn. 11 sierpniu wygłoszona do H-giej nie­
mieckiej delegacji robotniczej. Groził w mej 
rozstrzeleniem. Sprawozdanie ,. PraWdy" z l!b 
sierpnia wprai.vidzie pominęło ten wybuch 
szału i nie podało go do publicznej wia­
domości. ale „Krasnaja Gazeta" zachowała 
go dla potomności.

Socjalny demokrata Kuczin popełnił to 
samo w Rosji, co pa’óbował zrobić komuni­
sta Rakosi na Węgrzech. Walczył o, legal­
ność dla organizacji swoich towarzyszy par­
tyjnych i iposługLwał się w1 sfwfj walce jako 
środkiem organizacją nielegalną, którego sto 
sowanie komuniści we iwszystkich krajach 
uważają za sprawę honoru. Sprawia tow. 
Kuczina lak jest jasna dla wszystkich, że 
nowy mord sprawiedliwości (Judirtmord; na1 
nim popełniony musiałby wywołać jak naj­
ostrzejsze protesty ize strony całej europej­
skiej klasy robotniczej.

O ryginalne w yścigi row erów  transportow ych  w  Paryżu.

Zagadnienie bezrobocia.
Starogrecka mitologia opowiada o królu Midasie, 

Jctóry prosił bogów, aby wszystko, czego się dotknie 
zamieniło się w zioio. Bogowie życzenie jego spełnili: 
odtąd wszystkie poroszone przez niego rzeczy za­
mieniły się w złoto —  także jedzenie, które wziął do 
rąk. Daremnie prosił Midas bogów, aby mu tę zdolność 
odebrali: otoczony zlotem, umarł z głodu.

*
Taksatno teraz -dzieje się z Kapitalizmem. W  wiel­

kich, bogatych, kapitalistycznych krajach, masowe bez­
robocie Stało się zagadnieniem stałem, Anglja ma już 
od  kilku lat kilka miljonów bezrobotnycn; w  Niem­
czech już blisko od roku liczba bezrobotnych docho- 
Ozi do dwóch miljonów; w Czechosłowacji bezrobocie 
nie zmniejsza się, w Polsce bezrobocie, uważane pier­
wotnie 20 przejściowe zjawisko, z powodu przesilenia 
gospodarczego, stado się instytucją stałą. Taksamo jest 
W Bustrji, w Danji, nawet komunistycznej Rosji itd.

Jaki jest powód, że bezrobocie —  ialwniej chwilo­
wy wynik przesilenia — słało się zjawiskiem stałem? 
Trzeba mieć na uwadze, że produkcja kapitalistycz­
n i  v  ostatnich latach

PRZYBRAŁA NIEZNANE DAWNIEJ RACJONĄLNE 
FORMY.

Wyzyskiwanie węgla* spotęgowało się przez rozwój 
techniki ciepłoty; wyrób maszyn, automobili, samiolo- 
tófwj i t. d. niesłychanie się ulepszył; Tosarno widzimy

w przemyśle chemicznym, drukarskim, tekstylnym, — 
słowem niema takiej gałęzi produkcji, dla której nie 
wymyślonoDy metody przyspieszającej i potaniającej.

Wszystkie te ,metody Imają tensam rezultat; oszczę­
dzają silę ludzką, Częściowo nawet całkiem ją wy­
kluczają. Wskuiek tego następuje zmniejszenie sił robo­
czych ludzkich w procesie produkcyjnym, następuje 
bezrobocie. Robotnicy, którzy zachwyceni są postę­
pami techniki, których dziełem one przeważnie są ,

PŁACĄ ZA TEN POSTĘP UTRATĄ MOŻNOŚCI ZA­
ROBKOWANIA.

Nie ulega więc wątpliwości, że stałe bezrobocie 
W tylu krajaldh przynajmniej w znacznej części spo­
wodowane jest nadzwyczajnymi postępami w rozwoju
—  pazywa się to racjonalizacją —  produkcji. Pro­
dukcja się wzmaga, gdzież jednak są jej odbiorcy
—  konsumenci? Gdzież jest wzmożona siła kupna, 
która byłaby w stanie pochłonąć tę masową produk­
cję? Mechanizm gospodarki kapitalistycznej jest na­
der p rosty : pracuje on zarówno szybko, jak i brutal­
nie. Produkcja jest obfita, odbyt maleje — wyrzuca 
się Iwtęc robotników i ogranicza się produkcję.

Klęska jest podwójna: robotnik staje się bezro­
botnym, t. j. nieproduktywnym, a wskutek utraty za­
robku przestaie też być konsumentem.

Czy jest na to rada?
Znakomity ekonomista! niemiecki, były minister,

tow. Robert Schmidt w mowie na kongresie zawodo­
wym w Lipsku, wskazał, że w Niemczech blisko 10 
miljonów ludzi straciło swą zdolność konsumcyjną i 
że wskutek tego odbyt produkcji ogromnie zmalał. 
Wobec obecnego położenia na polu produkcji i jej 
odbytu, <
WYSTARCZY NAJZUPEŁNIEJ 7- GODZINNY CZAS 

PRACY,
aby wyprodukować potrzebną dla ludności ilość towa­
rów. Przy takiej zmiainie poziom życiowy kilku mil­
jonów' ludzi tai się podniesie, że nastąpi dalszy Wzrost 
konsumeji i możliwość spotęgowania produkcji. Za­
sadą powinno być: wyższe płace, niższe cenu.

Słowa te dotykają jednego z najważniejszych za­
gadnień obecnego rozwoju kapitalistycznego. Przed­
siębiorcy ciągie twierdzą, —  u nas w Polsce najgło­
śniej o tem krzyczą, — że produkcja nie dostosowała 
się jeszcze do ośmiogodzinnego dnia pracy, że cier- 

Jpi ona wskutek zbyt krótkiego czadu pracy. Prze­
ciwieństwo tego twierdzenia wyryka z tego, czego je­
steśmy u !nas i wszędzie indziej świadkami. Technika 
produkcyjna, już
UCZYNIŁA ZBĘDNYM 8- GODZINNY CZAS PRACY, 
wyrabiając więcej, aniżeli może sprzedać. A przy ta­
kiej niepotrzebnej produkcji naturalną rzeczą staje się 
zmniejszenie ilości rąk pracy, t. j. powiększenie bez­
robocia.

W tem zagadnieniu leży przyszłość walki z bez­
robociem. Klasai robotnicza, (międzynarodowo- zórga- 
nizowana, będzie musiała zastanowić się, Jhk w czasie 
wzmożonej produkcji i zmniejszonego odbym prowa­
dzić wdtkę z bezrobociem. Producenci, którzy bro-

Snią się przeciw 8- godzinnemu czasowi pracy, mimo, 
że zrobił on pracę intensywniejszą muszą przyjść do 
przekonania, że ten czas pracy narazie musi być u- 
trzymany, względnie przeprowadzony, aż do chwili, 
kiedy komeczilem się okaże, skrócenie go w intere­
sie skutecznego zwalczania bezrobocia.

Klasa robotnicza pogodziła się z postępami tech­
niki, ale nie pogodzi się z metodajmi kapitalistycznemi, 
które nie umieją gospodarować wyprodukowanemu 
przez robotników ilościami towarów.

KapitaCizm, jak król Midas dusi s;ę w złocie, ale 
nie umie zamienić go w żywność dla tych, którzy dla 
niego to złoto produkują.

— m —

Reforma pomocy lekarskiej dla 
urzędników państwowych.

Ra aa ministrów uchwaliła niedawno projekt mi-, 
nisterstwa spraw wewn. o zreformowaniu pomocy le­
karskiej dla urzędników państwowych. Rozporządze­
nie to, wprowadza rozszerzenie zakresu pomocy le- 
carskiej tiia urzędników przez wprowadzanie t. zw. 
pomocy sanatoryjnej zamiast wydawanych dotychczas 
zapomóg pieniężnych na koszta leczenia k1 ima tycz­
nego niektóre sanatorja prywatne przyjmować będą u- 
rzęaników penstwowych na warunkach opłat ulgo­
wych. Odpowiednie umowy z sanatorjami wkrótce zo­
staną przez rząd zawarte. Ponadto ma być rozszerzony 
zakres kuracji szpitalnej.

W  ten sposób pomoc leka.ska dla urzędników 
będzie nieco rozszerzona, a/le pozostaje ona jeszcze 
bardzo to tyle od świadczeń Kas chorych na rzecz u- 
bezpieczonych.

Dotychczasową „pomoc iekamką" na rzecz u- 
rzędników, można określić jako drwiny z ludzkiego 
cierpienia.

Kapitały amerykańskie na Śląsko.
(Biur. Inf.) Umowa wydzierżawiająca Koncernowi 

Harumaia kopalnie cynku na Śląsku została ostate­
cznie podpisana. W  związku z powyższem utworzone 
zostało specjaf.ne konsorcjum amerykańskie, które za­
mierza... zainteresować się przemysłem kopalnianym 
polskim i Jia terenie pozałśląshim.

Historja europejska o „niekoronowanych“ kró­
lach zaczyna dotyczyć i Polski. Konieczna jest wytę­
żone działalność organizacji robotniczych, by z oka- 
Żji finansowania poszczególnych gałęzi produKcji pol­
skiej nie ucierpiały „ustawy socjalne".

Dotychczasowa praktyka wykazała, że kapitały za-, 
graniczne (starania o przypływ, których są smutną ko­
niecznością) zacho-wują się poa .ym względem w Pol­
sce, tek jalk w kolonjach.

 ■}}}'•— : ! 1
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Wielcy pisarze o wartości i znaczeniu kin.
HENRYK BARBUSSE.

Autor wielu znakomity en powieści mówi:
„Kino jest nową instytucją z odrębnym „językiem 

artystycznym", wyposażoną w nowe środki wyobra­
żeniowe i teichniczne.

Ekran pozwaEa nam odtworzyć przyrodę w „jej 
potężnej i pełrej wielkości", jak powiedział Pascal 
z jej wszystkiemi, jaskrawemi szczegółami.

Ale to jest dopiero jedna droga! możliwości, któ­
rą kino otwiera.

W przyszłości nowiem, dzięki swym cudownym 
właściwościom, stworzy takie dzieła, które nie będą 
jeno prostem naśladownictwem

Znajdujemy się dopiero *w* początkowym okresie 
rozwoju gigantycznej formy sztuki wyobrażeniowej.

Kino jest na drodze zbliżenia) się ku narodowi, 
ru społeczeństwu, bowiem, iak wszelka* głęboka sztu­

ka, szuka* oparcia .w masach. Biaaa sztuce, która od­
daje się Iw ,ręce drobnostkowych i wyra*chov .nych je­
dnostek. Staje się wówcza*s konwencjonalną i nudną 
jak protokół. .

' KINEMATOGRAF JEST SZTUKĄ NARODOWĄ.
To nie tylko lata*mia, która z wysokości wieży 

rzuca swoje świakło w nieskończony tłum, ale — 
oromień, który bije W nieskończoność.

GERHARDT HAUPTMANN 
Iaureań Nobla mówi: Nie znam takiej formy sztuki, 
któraby ta*k głęboko i bezpośrednio przemawiała i tra ­
fiała) do psychiki narodowej, jak kino.

Jestto pokarm duchowy konieczny. Dziś, już mo- 
żnaby go uwa)żać za pokarm równie dla ludzkości 
niezbędny, jak ohieb i kairtofle.

Targi Wschodnie a prujekty Tar­
gów warszawskich.

literatura, nauka, sztuka.
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO W E LWOWIE.

Sobota, o aodz. 7.30 „Kobieta*, wino i danang". 
Niedziela, o godz. 3.30 popot. „Król Stefan". Ceny 

zniżone oopołudniowe.
Niedziela, o godz. 7.30 wiecz. „Truoa)dur". 
Poniedziałek, O qodz. 7.30 wiecz. „Kobieta*, wino 

i dancing".
REPERTUAR TEATkU NOWOŚCI:
^ Sobota o godz. 7.30 wiecz. „Teresina".

Niedziela, o godz. 3 popoł. „Orłów" Ceny zniżone 
popołudniowe.

Niedziela, o goaz. 7.30 wiecz. „Nafcza żonusia". 
Poniedziałek, o 'godz. 7.30 wiecz. „Hra*bina Marica“

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO (ul. Gródecka 2): 
Sobota, o godz. 7.30 wiecz. „Mistrz".
Niedziela, o godz. 7.30 wiecz. ,.Mistrz". Ostatni 

gośc. występ K. Kamińskiego.
, • 

BIURO KONCERTOWE M. niERK A :
Poniedziałek, 27. września: Z  Cyklu koncertów 

mistrzowskich I. EGON PETRI. Pianista.

Teatr „Bagatela*. „Najnowsza metoda", „Hallo! 
Hallo!" i „Ach ta*k!“ grane będą dziś po ,raz ostatni.

Jutro premiera nowego progralmu, który składać 
się będzie ze specjalnie dia „Bagateli" opracowanej 
przez Ki. Ki. groteski p. t . : „Lunatyk", fantazji p. t . : 
„Laleczka" oraz „Hallo!" w zupełnie nowej insceni­
zacji.

Niezapomniare chwile spędza się obecnie w Tea­
trze Małym gdzie co wieczora gra Kamiński w „Mi­
strzu" Bahra główną rolę. Dyrekcja godnie przygoto­
wała się na przyjęcie tego artysty, gdyż cały zespół 
zgrany jest iaealinie, sztuka wiedeńskiego autora przy­
gotowań a  niezmiernie starannie i wystawiona świetnie.

Ostatnie te występy Kamińskiego zgromadzą na- 
pewno resztę tycn wszystkich, którzy jeszcze nie wi­
dzieli tej przepysznej kreacji świetnego gościa.

,  Z e  s p o r t u .
Zawody o mistrzostwo kiasy ,3 -“ grupy lwow­

skiej, pomiędzy A. Z. K-em a K. S. „Vis“ odbędą 
się w niedzielę dnia 26. września b .r. o godz. 10.30 
przedpołudniem na Boisku Cytadeli we Lwowie.

W związku z zamieszczonem dnia 17. września 
b. m. p. t.: „Z działalności organizacji gospodarczych" 
w warszawskim „Nowym Kurjerze Polski", spraw o­
zdaniem z posiedzenia* zarządu głównego Polskiej Li­
gi Gospodarczej, na którem między inneirfi omawiano 
sprawę organizacji Targów Warszawskich, przyczem 
jako członka* polkomisji wystawowej, mającej zająć 
się zrealizowaniem tego projektu, wymieniono prezesa 
Targów* Wschodnich p. Marjana Turskiego, Zarzad 
Targów Wschodnich, upoważniony do tego przez p. 
Turskiego, komunikuje niniejszem, że p. Marjan Tur­
ski do wspomnianej podkomisji powo!a*ny został bez 
swojej wiedzy, że osobiście uważa utworzenie nowych,, 
trzecich z rzędu Targów w Polsce za* rzecz zbytecz­
n ą  i szkiodiiwą, i że w przygotowawczem organizowa­
niu „rojektowanych Ta*rgów Warszawskich żadnego 
udziału nie bierze.

E  ruchu robotniczego.
§ ZGROMADZENIE ZWIĄZKU DOŻORCÓW DO- 

MOW „PRACA" odbędzie się W niedzielę, dnia 26. 
września 1926 r„ o godz. 3-ciej popot. na podwórzu 
realności przy ul. Słodowej 7 (dom p. Czerneckiego,.

Na porządku dziennym spra*vvy bardzo ważne.
Dozorcy i dozorczynie jawcie się ja*knajljczniej.- 

Chodzi o polepszenie bytu dozorców domów m. Lwowa

jComunikat.
X Z ZIMNEJ WODY. W niedzielę, dnia 26. wrze­

śnia b. r. odbędzie się o godz. 4-tej popoł. ogólne 
zebranie mieszkańców i właścicieli realności w" Kolonji 
urzęaniczo-robotniczej, Uzdrowisko Zimna Woda* w 
sprawach aktualnych. W pierwszym rzędzie sprawa za­
łożenia Tow. gimn. „Sokół" i czytelni oświatowej, 
w kolonji oraz formalne przyjęcie członków przez Za­
rząd „Sokoła". Następnie sprawozdanie wybranego w 
dniu .12. bm. Zarządu w przedmiocie dostępu do sta*cji- 
kolejowej i w innych sprawach, dotyczących najży­
wotniejszych interesów kolonji Uzdrowiska. Punkt zbor 
ny u p. Jana Halambieca naprzeciw stacji kolejowej. 
Uprasza* się o jak najliczniejsze przybycie.

Komitet.

I  m  Kritm. *Bs. i  u p & cw i » » fU i u
j*f| md— a.-*««,wiokfek $ł - O  g Ł O S Z K N l A  fes Na 1-ej itr. 22. - 1 0  Drobni ogl. ia  iłowa Zł. —1 

Komunikaty Zł. —‘48, um iijieow i o 15*/, foiiJJ

Obwieszczenie.
Walne Zgromadzenie członków Towarzystw kredyto- j 

wego i zaliczkowego w Brodach w likwidacji odbędzie się 
dnia 3 października 1926 o godzinie 4 popoł. w kancelaiji 
Adw. Dr. Byka w Brodach.

P o r z ą d e k  d z i e n n y :
1. Sprawozdanie likwidatorów.
2. Zaniknięcie rachunków.
3. Wnioski i interpelacje.
W razie braku kompletu odbędzie się Walne Zgroma­

dzenie tegoż samego dnia z tym samym porządkiem dzien­
nym o godzinie 6 popoł. bez względu na ilość zebranych 
członków.

Likwidatorowie:
Dr. Byk. Freudenheim.

Wyroby z marmuru i terasso
budowlane, cmentarne, meblowe i galanteryjne

w y k o n u je  p racow n i?  3:7—

Kornele Zelaszkiewicza
Lw ów , u l. U bocz 3 (górny Łyczaków).

E59B

Księgarnia Ludowa
Lwów, ulica Szajnochy L. 2. 
p o le c a  na s e z o n  s z k o l n y

K S I Ą Ż K I
do szkół powszechnych, średnich i zawodow.
Członkom Z w iązków  Zaw. ulgi w  spłatach ratalnych.

Bezpłatne ogłoszenia dla poszukujących pracy.
dizrobotnym — nie mającym biur pośrednictwa pracy przy organizacjach —  zamieszczam^ jednorazowo bezpłatne ogłoszenie objętości do 10-ciu słów.

PANNA rutynowana ze znajomością języka hebrajskiego, | OTENOGRAFISTKA polska pisząca na maszynach poszu- | yDOLNA KUŚNIERKA szuka posady. Wiadomość: Lwów 
muzyki i szycia poszukuje odpowiedniego zajęcia nal ®  kuje jakiejkolwiek posady. Zgłoszenia do Dziennika dla ul. Murarska 1. 33 parter ganek, 

przedpołudnie. Zgłoszenia do »Związku Kobiet Żydowskich*. I Stenografistki.
Kopernika 24 dla S. P. I

  Ut. iUUllłlO.C* pul iUl
jjJOSZUKljJĘ lekcji z niższych klas gimn. lub powszechnych 
* po najniższej cenie. Zgłoszenia do Adm. pod »Zdolny«,
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